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UROK MIŁOŚCI. postanowił monarsze swojemu posłać tę piękną
P o w i e ś ć  w s c h o d n i a .  brankę, będącą najdroższym wieńcem jego

% Sto pięćdziesiąt lat upłynęło jak kalifat swo- nad niewiernymi zwycięztwa. Nie omylił się 
je  despotyczne berło rozciągał nad Hiszpaniją, vv swojem mniemaniu, bo skoro' tylko na 
owym najpiękniejszym krajem świata i jak 'władczy rozkaz Abdarameńa spadła z tego 
panował nad największą jego częścią, gdy prawdziwego cudu zasłona, wnet opanowała 
Abderamen III. na tron wstąpił. Byłto mo- g° miłość, jakiej nie czuł dotąd , lubo -miał 
narcka lubiący przepych, a co ówczasowi trzysta kobićt, które wszystkie koleją kochał, 
dziejopisarze o pałacach jego donoszą, to brzmi * z których kazdę kazał nadwornemu poecie 
tak prawie, jak dziwa z »Tysiąc i jednej nocy.« swojemu w napuszdnych opiewać wierszach. 
Aczkolwiek aż do rozrzutności sztuki piękne ® ten je to gwiazdami Kord u by, to kwiatami 
lubił, nie zapominał przytem o godności Jerychu, to lotnemi dzikiemi kozami puszczy 
swojej posady i o wykonywaniu sprawiedli- * t* P* nazywał. Ponieważ miłość monarchy 
wości bez różnicy osób, a skoro zasłyszał, że była bardzo eteryczną, to jest ulotną , poeta 
w którćj części państwa komu z jego pod- zatćm miał nader wiele pi'zy opićwauiu ko- 
danych niesłuszność się stała, dopotąd nie u- chanek jego do czynienia, i musiał pomocnika 
spokoiłsię, dopokąd krzywdzącego nie ukarał, trzymać, któremu od sztuki p łacił, a który 
a skrzywdzonego według sił własnych i moż- naprzód już robił mu wiersze pochwalne , 
ności nie załagodził. Lud kochał' go przeto ón zaś im tylko ostatniej dodawał ogłady, 
i nazywał nie tyIi<o mądrym monarchą, ale Lecz odkąd piękna Izabella za pomocą 
oraz ojcem swoim, Abderamen zaszczycał się Uroku swych w dzięków zrobiła padysźacha 
tem szczęściem, nie wielu monarchów udzia- Granady swoim niewolnikiem, od tego czasu 
łem będącem, że w wielkim wezyrze Abu- owładnęła wyłącznie pełne zmienności jego 
Melik, w słudze najbliżej tronu jego stojącym, serce i odtąd żadna "z kobiet nie była w stanie 
miał wiernego przyjaciela, który madrómi uWięzić go, choćby na chwilę tylko, lubo tak 
wspierając go rady, był oraz nieulękłym wiele do tego zadawały sobie pracy, lubo 
obrońcą prawnośći, wystawiając się n ieraz jak najstaranniej ubiorów i piększydeł do- 

niebezpieczeństwo ściągnienia na siebie bierały i wyczerpywały wszelkie tajemnice 
gniewu monarchy, a có w kraju, gdzie do- gotowalni. Co dńe sztuką starały się po­
wolność panowała, niesłychanym było przy- zyskać, wszystkiem tćm przyroda rozrzutną 
padkiem..... Zdarzyło się, ze w owych nie- ręką obdarzyła dumną Hiszpankę , a jeden 
wliczonych z mocarstwami chrześcijańskiemi czarujący uśmićch jej ustek unosił monarchę 
walkach, z odmiennćm prowadzonych szczę- we wszystkie Siedm nieb Machometa. Dotąd 
ĉiem i raz na tę , raz na owę stronę prze- nie pałał on prawdziwą miłością ; to nad- 

ważającem szalę zwycfęztwa, dziewica dośtała skalowanie, tę niewolniczą uległość, to pod- 
B*g w niewolę Maurów, którćj piękność każ- dawanie się jego humorowi, ż któremi uprze- 
<% o jak najmocniej, kto tylko na nią po- dżaly go wszystkie niewiasty haremu , po­
patrzy^ zachwycała. Dowódica Wojska kalify czytywał za oznakę wewnętrznego uczucia ,
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za skutek niemożności oparcia mu się, nie 
pomnąc, że będąc władzca milijonów, który 
jednćin skinieniem życiem lub śmiercią wła­
dał, tein samćm bardzo przeważał szalę włas­
nych zasług, i nie można było słabym kobie­
tom mieć tego za złe , że wolały, iż władzca 
bawił się z bujnćmi kędziorami ich jedwab­
nych w łosów , niźli gdyby miały wystawiać 
się na niebezpieczeństwo być zmuszonemi do 
bawienia się złowrogiem sznurkiem jedwab­
nym. Atoli jakże się zdumiał władzca prawo­
wiernych Maury tanów, natrafiwszy właśnie 
na dziewicę, oprócz anielskich wdzięków, tak­
że własną wolę mającą. Byłto przymiot 
charakterystyczny, jakiego przed nią żadnemu 
jeszcze mężczyźnie, a tein mniej kobiecie 
mieć nie wolno było. Nie chciała ona ulegać 
humorowi władzcy, nie chciała słuchać jego 
rozkazów, ale i owszem upićrala się o to , 
ażeby potomek Machometa, tego, który klacz 
swoję w niebie osadził i pozwolił ulubionej 
kotce swojej okocić się w szerokim rękawie 
swojej szaty, ażeby daleki stryj słońca i syn 
księżyca znosił jej kaprysy i jej rozkazów 
słuchał! Lecz właśnie owato uporczywość 
dziewicza, owa bezprzykładna swawola, miały 
taki niepokonany urok, że Abderainen zmie­
niwszy mimo woli rolę sw oję , z pana nie­
wolnikiem został, nie mogąc nawet tego wy­
tłumaczyć sobie, jakim się to stało sposobem. 
Za jedno przyjazne spojrzenie czarnych ócz 
Hiszpanki byłby oddał cały swój harem, jak 
Hamlet chciał za bawidełko dziecięce oddać 
życie swoje. Na jedno jć j słowo byłby wszy­
stkim Murzynom kazał poucinać głowy i 
takowe u nóg jej złożyć, a za jedno ust jej 
pocałowanie byłby jak Herkules wziął kądziel 
do ręki, przyzwyczajonej tylko wezyrom 
głowy ucinać, i byłby w miłosnej pokorze 
usiadł u nóg tej drugiej Dejaniry.

Lubo dziejopisowie, we wszystkich czasach 
szeroko rozprawiać lubiący, już przesadzają 
w opisaniu przepychu i rozrzutności tego mo­
narchy , doniesienia ich przechodzą nawet 
wszelką wiarę, jaką daleka i ochłoniona z za­
pału dać im może potomność, gdy przychodzi 
im mówić o pałacu Arizaphat który kalif wy­
stawić kazał ku czci Izabelli, swojej sułtanki 
faworyty, a który zasługiwał właściwie, by go 
miastem pałaców, lub drugim Edenem na­
zwano. Sprowadzono najzręczniejszych arty­

stów ze wszystkich ucywilizowanych krajów, 
a królowie i książęta ubiegali się w dostar­
czeniu najdroższych materyjałów. Gmach 
główny spoczywał na 1200 słupach z naj­
osobliwszych arabskich, afrykańskich, hiszpań­
skich i kanaryjskich marmurów, a jak dalece 
strona zewnętrzna wielce okazałą była, o tyie 
wewnętrze pałacu w przepychu i drogości 
skarbów przewyższało to wszystko, co dotąd 
w tym rodzaju zrobiono i opowiadano, za­
cząwszy od dziwotwornych powieści Szehe- 
zeradany, aż do pomysłów fantastycznych, jakie 
tylko powstać mogą w głowie którego z tego- 
czesnych autorów naszych, co opery czaro­
dziejskie z dekoracyjami i machinami utwarza. 
Ściany gmachów okryte były złotem, prze­
pełnione prawie perłami i drogierai kamienia­
mi, i chociaż przyznać potrzeba, że takie ozda­
bianie pałaców nie było ze wszystkiem sma- 
kow ne, na wszelki jednak przypadek nad­
zwyczaj nem nazwać je należało.

W środku gmachu, w którym Izabella przyj­
mowała hołdy władzcy Korduby, znajdowała 
się kotlina, napełniona wodą różaną, po którćj 
pływały sztuczne ptaki wodne, ze słoniowćj 
kości i dyjamentów zrobione. Nad kotliną 
wisiała perła nieoszacowanej wartości, która 
widziana oczyma francuzkiegogazeciarza,była- 
by urosła w wielkość głowy dziócięcej, lub 
małego arbuza, a która miała być delikatnem 
porównaniem z właścicielką pałacu, nie­
ocenioną perłą będącą. Wszystkie te prze­
pyszne rzeczy były jeszcze za nadto mało- 
znaczącemi do dostatecznego okazania czci, 
jaką ku faworycie kalif zakochany pałał. Jćj 
posąg pod arkadą z alabastru umieszczony, 
ozdabiał wnijście do pałacu, i uważany byl 
za arcydzieło, dłóta Fidiasza godne. Chociaż 
Muzułmanie z podziwieniem i wewnętrzną 
rudością przypatrywali się temu posągowi, 
obudziło to jednak bałwochwalczą bojaźń ludu, 
ponieważ tein przekroczoną została ustawa 
proroka, zakazująca robienie wizerunków, dla 
niepopadnięcia w bałwochwalstwo pogan. 
Wkrótce nawet krążyła wieść pomiędzy ludem, 
że kalif oczarowaniem tćj chytrćj cudzo­
ziemki, inogącćj być władzy szatańskićj po­
słanką, tak dalece w jej sidła zawikłanym zo­
stał, że w całym świeeie dla niej tylko miał 
oczy, uszy i serce. Lud, popijając wyborną 
kawę z Mokki, której aromatyczny zapach do
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głowy mu uderzał, ośmielał się czasami mru­
czeć na postępowanie kalify; lecz gdy Abde- 
ramen, udając się do meczetu lub na radę 
stanu, wyjechał z pałacu swojego, otoczony 
12.000 zbrojnego żołnierza, z bronią dyja- 
mentami opadzaną, i ze szabLu ze złota, 
wtedy lud podziwiał tyll<o jego potęgę i do­
stojność, a najgłośniejsi kawiarń krzykacze 
*>ylilu ci właśnie, co się najn._ej kłaniając 
twarzami proch z.emi zmiatali, czego na no­
sach najoczywistsze mieli znaki; iiyhto c i , 
htórzy przed kuzynem księżyca ani oczu pod­
nieść nie śmieli.

Chociaż padyszach niekiedy przy własnych 
8prawach o obcych zapominał, zacny wszelako 
Abu-;VIeIeU silną ręką władał sterem rządu i 
•nonarchicznego przyjaciela swojego u ważnym 
robił, skoro ten niesłuszność jaką popełnić 
zamyślał. Dzieje zachowują nam wiele tego 
rodzaju przykładów, z których jeden miano­
wicie przytoczymy tu szanownym czytelnikom 
naszym, udowadniający dostatecznie mocne 
zamiłowanie kalify ku prawdzie i słuszności, 
równie jak umysł nieulękły od ważnego we­
zyra, gdy szło o niewinnie cierpiących obronę.

W czasie kiedy ów pałac cudotwórczy Ari- 
zepha budowano, inały kawałek pola, należą­
cy do pewnej ubogiej wdowej i stanowiący 
jedyną jej własność, przeszkadzał obszernym 
planom budowniczego i zdawało im się daleko 
króciej, oraz stosowniej, naruszyć cudzą włas­
ność i skrzywdzić ubogą niewiastę, niźli od­
mienić co w zarysie budowniczym, co był 
równie jennlnyin , jak misternie ułożonym i 
mógł twórcę swojego wieczną okryć sławą. 
Lecz uboga wdowa innego była zdania, ów 
kawałek pola był nieoszacowauyra w jej 
oczach, pochodził bowiem od jej przodków i 
za żadną cenę rozłączyć się z nim nie chciała, 
ponieważ przywiązywało się doń wiele dro­
gich dla niej pamiątek. Kiedy więc ani dawane 
wynagrodzenie, ani przedstawienia nie po­
magały i nie pojmowano, jakie oprócz za­
bezpieczenia swojego majątku inne powody 
uboga niewiasta mieć m oże, opór jej po­
czytano za zbrodnię, i gdy mający ją wspierać 
sąd sprawiedliwości nic o jej sprawie wie- 
dzićć nie chciał, postąpiono z nią podobnież, 
jak najznakomitsi bohaterowie ze słabszymi 
postępować zwykli, to jest: zdobyto własność 
ubogićj wdowej, czyli mówiąc innćmi wy­

razy, przemocą takowę wydarto, a główny 
nadzorca ogrodów kalify, gdy się do niego 
z prośbą udawała, wraz ze skargą za drzwi 
ją wyrzucił. Pozbawiona wszelhićj nadziei 
udała się do Abu - lYleleka, którego prze­
chadzającego się w pewnćrn samotnem miejscu 
przypad kiem zdybała, a który pytał ją o przy­
czynę jej smutku. Los do dobrego zaprowa­
dził ją człowieka, szlachetny wezyr słuchał 
z udziałem jej zażaleń, pocieszał ją i przy­
obiecał wstawić się za n.ą. Nie zatrzymując 
się ani chwili, dosiadł swojego muła, wziął 
z sobą wór duży i pojechał do pałacu kalify. 
Zastał władzcę w przepysznym salonie, na 
polu wydarłem wdowej zbudowanym. Chociaż 
wielki wezyr miał wolny przystęp do kalify, 
ten wszelako zdumiał się nie pom ału, iż tak 
niespodziewanie i o tak niezwykłej godzinie 
przerywają mu jegc sam na sam z kochanką. 
Izabelia przelękłe się strasznie, ujrzawszy zło­
wieszczy w ó r , słyszała Dowiem w swojej 
ojczyźnie o owyin godnym podziwienia zwy­
czaju na Wschodzie, iż podejrzane o niewier­
ność niewiasty haremu w wór zawiązywane, 
i ażeby ochłodziły się trochę z niepozwolo- 
nego zapału, w morze wrzucane bywają, dla 
odprawienia łaźni, z której żadna jeszcze nie 
powróciła. Lecz wezyr padł przed kalifem 
na kolana, i gdy go monarcha podnosił, py­
tając łaskawie o jego żądanie, upraszał tenże, 
by dostojny kalif pozwolić mu raczył ów  
wór tajemniczy napełnić ziemią, po której 
noga monarchy stąpała. Abderainen wysłuchał 
tej skromnej prośby ministra, raz £e go to 
nic nie kosztowało, powtóre, że upatrywał 
ukryty wtem koinpleinem oryjentalny. Wezyr 
własnemi rękoma usiłował swój długi wór 
napełnić, a lubo ta niezwykła praca trochę 
mu przykro przychodziła, później wszelako, 
zasiadłszy do obiadu, uczuł, jak ona była dla 
apetytu jego zbawienną. Napełniwszy wór 
ziemią, o to znowu upraszał władzcę Gra­
nady , by mu pomogł dźwignąć go na muła. 
Lubo monarcha to nowe żądanie swojego 
ulubieńca jeszcze dziwaciniejszćm jak pićrw- 
sze znajdował, przystał jednak i na t o , raz 
dla tego, że był właśnie, jakto mówią, w ró­
żowym humorze, to znowu dla tego, że gdy­
by był się za to rozgniewał, nic mu innego, 
jako kalifie, czynić nie pozostało, jak kazać 
wezyrowi uciąć głowę, której tak bardzo do 
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rady państwa potrzebował. Przybrał więc na 
siebie rolę drażniło* lecz mimo.wszelkiego 
natężenia sił swoich, obaj nie mogli podjętćj 
dokonać pracy, a Abderamen zrobił tę do­
wcipną uwagę, że ciężar ten ich siły prze­
chodził ^Najjaśniejszy Panie U rzecze na to 
Abu - M elek, padając na twarz dla ozłocenia 
pokorą swoją tej gorzkiój pigułki, którą miał 
dla niego w pogotowiu; »Najj. Panie! wór 
ten zawiera tylko małą cząstkę owej ziem i, 
którą niesprawiedliwie ubogićj niewieście za­
brałeś ; jakże w dniu sądu ostatecznego zdołasz 
ponieść karę , która w stosunku do całego 
pola, przez ciebie bezsumiennie sobie przy­
właszczonego, na twoję głowę spadnie la 
. Kalif czując już na swoim grzbiecie, jak 

gdyby kamień Syzyfa, ogromny ciężar całego 
zabranego pola, przedstawieniem zacnego mi­
nistra był do żywego dotknięty, i nie tylko 
przebaczył mu tę śmiałą parabolę, ale oraz 
uczynił wszystko, co było w  jego mocy, dla 
naprawienia niesprawiedliwości, którą biednćj 
wdowej wyrządzono. (Dalszy ciąg nastąpi.)

S I E R O T A .
Wiosna świeżym kwitnie m ajem , 
L ecz nie dla m nie kwiaty ściele; 
Dla dwóch tylko serc świat rajem , . 
Dla dw óch 'tylko serc wesele.
Drzy pierś lubym  n iepokojem , 
W net się same chęci sieją :
Dla sieroty —  łzy n apojem ,
Dla sieroty —  grób nadzieją! 
Słodsza gorycz do wypicia 
Niż samotny bozcel idoli 
Cóż po życiu?, kiedy życia 
Żadne chcenie nie zabo li:
W  bolu jeszcze ta pociecha,
Z e  się z ltimsić zda być społem ; 
Dla sieroty —  świat bez celta ,
Dla Sieroty —  śmierć aniołem.
W  jednem  miejsen przez lat tyle, 
Jedno serce dla m nie biło ,
Dziś to m iejsce —  na m ogile 1 
Dziś to serce —  pod mogiłą l 
—  R zcltł, i  łez się oblał zdrojem , 
I ubitą szedł kole ją :
D la sieroty —  łzy napojem ,
Dla sieroty —  grób nadzieją 1 
Ryczy burza w nocnej d ob ie , 
Strachem każda pierś oddycha; 
Ropie grabarz grób przy g rob ie ,
I powtarza sobie z cicha:

W  popiół przejdzie co  pop io łem ,
Poszedł matki syn koleją;
Dla sieroty ■—  śm ierć aniołem ,
Dla sieroty —  Bóg nadiiejąd

M arylko! czy też idzio do twój duszy 
Nektar poeźyi? Czy śtróną bardonu 
Gdy w  brzm iącej nucio dłoń wieszcza poruszy, 
T y  nic nio cZujesz? i nic z tego tonu 
Nie idzie w pierś tw ą, nie zapiości u cha ,
Z e  snu ziemskości do życia nie zbu d zi,
I nie zapala i nie wznosi ducha
Gdzieś tam wysoko, nad światy, nad lu d z i!? ,..
S łuchaj: gdy myśl twą od ziem i odbiwszy,
W  jakim cś uczuć serdecznym zachw ycie, 
Puszczasz w  świat rojeń da lek i, szczęśliwszy, 
Gdzie w innem  niebie inno płonie życie,
I do tej gwiazdy, co ci szcżęściem  św ieci,
Z  bijących piersi słodkie acht u leci,
I takim duszę ogarnie p łom ien iem ;
S łuchaj, o l  słuchaj: to anioł poeżyi 
Przez pierś przeleciał, i wzniósł ją  westchnienieml 
Iliedy znów w myśli dręczących natłoku 
Ciernią ci życie jadem  wszystkie tchnienia,
I tylko wzrokiem  całym na obłoku ,
Mówisz do twórcy w im ię przyrodzenia,
A potem  myślą o Bogu litości,
Juz, ju ż  w ostatniej tlejącą iskierce, 
Zmieniasz jad bola  w  hymn jeden m iłości, 
Słuchaj , o i słuchaj : to anioł p oezy i,
T o  ten sam anioł twe nawiedził serce.
Prawda ?.~ ach! powiedź, jak  świętem jest czucie, 
Którem  pierś twoja m im owolnie bije 
Na widok nieba i gwiazd na błęk icie;
Otóż wieszcz takiein czuciem  ciągle żyjel 
A  co ty widzisz raz w wiosny poranku,
I niew yraźnie, znikom o i skrycie,
Śpiewak to w id zi, tein Wre bez ustanku,
Bo jednym  hym nem  całe jego  życie 1 
D źw iolt, który słabo uszu twych dochodzi, 
Ogień, co ciem no i zdała ci p łon ie ,
On, w  tchnieniu czuje, w  ltażdym pulsie rodzi, 
A kiedy w oku piękności utonie 
I harmonijnym akordem miłości 
Zabrzm i pierś je g o , kocha duszą światów, 
Muzyką niebios, melodyją kwiatów,
Ilocha tem  wszystkiem, co czuciem  tchnie, łudzi, 
I ta , tą samą m iłością się zbudzi 
W  w ielkim , w cudownym dńiu nieśm iertelności. 
M arylko I ohceszli, chcesz tak być kochaną,
1 żyć po zgon ie? Odpowiedz —-sp o jrz e n ie m , 
Albo u śm iech em , lub jedn em  westchnieniem; 
W plecioną w  pasmo dni i lat bez końca 
Piosnka złotego rozsławi bardonu,
A  w ostatecznej chwili twego zgonu 
W znijdzie ci prom ień niezgasłego słońca. ^  q
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OBRAZY PARYŻA.

P r z e z  K a w .  B r o n i k o w s k i e g o . * )

IX.
TARGI I SKŁADY PUBLICZNE.

Omyliłby się bardzo, lUoby z naszych tar­
gów , jarmarków, kermaszów, tworzył sobie 
wyobrażenie o targach paryzkich, i ktoby lud­
ność którego z naszych miasteczek, obok milijo- 
nowęj prawie ludności Paryża, stawiając, sto­
sunek naszych targów do targów paryzkich 
niejako algebraicznie chciał ustanowić. W y­
padałaby z takiego rachunku summa sto dwie­
ście razy większa widoków rozmaitych i ma­
lowniczych. Jeżeli do miasta kilko-tysięcznego 
przybywa na targ, lub jarmark, drugie kilka 
tysięcy mieszkańców wiejskich, więc na targi 
paryzkie powinnoby przybywać około milijona 
wieśniaków. Jeżeli rynek miasteczka polskiego 
w dniu targowym za mały bywa na pomie­
szczenie wszystkich ludzi i rzeczy, jeżeli izby 
szynkowne za szczupłe wtenczas bywają, a 
hałasy i gwary, jeżeli się rozlegają daleko za 
domami, więc prosty wniosek, że na targi 
paryzkie potrzebaby placu dziesięć razy więk­
szego, niż jest plac marsowy, na szynki przy­
najmniej tak wielkich izb , jak jest plac mar­
sowy, a na utrzymanie spoltojności i porządku, 
tyle przynajmniej policjantów, ileby się ich 
pomieścić mogło na placu marsowym. Wnio­
skowanie to zdaje się tak naturalne, tak loiczne, 
a jednakże wszystkoto byłoby w rzeczywistości 
tak nieloiczne i niepodobne. Owszem, wnio­
skowanie przeciwne, acz niedorzeczne na po­
zór, będzie tutaj trafne i prawdziwe. Jeżeli 
w małem mieście targi są ożywione, wesołe, 
różnobarwne i dla ludu dniami niejako uro- 
czystómi, więc w Paryżu są spokojne, jedno­
stajne i ciekawości nie obudzające.

Rzeczywiście, ile razy przywodzę na pamięć 
widok targu, lub jarmarku którego z naszych 
miasteczek, tyle razy zastanawiam się, czy nie 
zaślepia mnie jakie uprzedzenie, czy nie u- 
nosza mnie ku sobie jakie spomnienia. Ale i 
Francuza i Paryżanina żywićj zajęłyby, niż 
tptejśże targi, Owe zgromadzenia naszych wie­
śniaków, gdzie więcej jest zabawy, niż prze­
mysłu, więcej wzajemnego witania i serdecz­
nych uśpiśnień, niż zimnej rachuby, więcej 
swobody, niż spokojnego porządku.

*) Ob: N. 51. Rozra. z r. 1836.

Niepodobna jest Paryżaninowi używać po­
dobnego widoku; ogniwo, które stolicę jego 
łączy z mieszkańcami wsi, znika w jć j ogromie 
i zdaje się, jak gdyby niewidoma ręka za­
opatrywała go w pierwsze życia potrzeby. 
Kilkadziesiąt targów dzieli Paryż na lyleż 
miast, a stosunki jego handlowe z wieśniakami 
odbywają się na głównych targach, prawie 
bez wiedzy jego mieszkańców’. Zajęci w ciągu 
dnia i wieczorem, sprawami ważniejszemi, to 
zabawami, to giełdą, to handlem miejscowym 
i zewnętrznym, nie mieliby miejsca i czasu 
na drobne z wieśniakami inferesa i dla tego 
przezorna policyja oznaczyła chwilę ich spo­
czynku, zwykle od godziny 2giej po północy 
do godziny 8mej z rana, na zwyczajne i co ­
dzienne targi. Kiedy więc cały Paryż snem 
siły krzepi, tylko klasa przekupniów odbywa 
z wieśniakami czynności targowe. Nie dziw 
więc, że tak podzielone nocne i codzienne 
targi, lubo w stolicy wielkićj , odbywać się 
muszą spokojnie i jednostajnie.

Ale czynności targowe wieśniaków nie koń­
czą się tu w nocy na ich stosunkach z prze­
kupniami. Wtenczas, kiedy tamci już miastu 
opuszczają, kiedy ci porządkują i najkorzyst­
niej dla oka ustawiają zakupione rzeczy, kiedy 
już tylko ręczne wózki mogą jeszcze krążyp 
po ulicach z codzieńnemi potrzebami życia., 
wtenczas dopićro budzi się Paryż i ze wszech 
stron przybywają sługi, kucharze, gospodarze, 
przekupnie z drugiej ręki i rozpoczynają targ 
właściwy, który trwa do samego wieczora.

Francuzi oznaczają wyrazem M arche  targi 
nocne i dzienne, oraz place na nie prze­
znaczone. Od kiedy na tych placach dla wy­
gody ludu zaczęły się wznosić budowy targowe, 
wyraz marche do nich się takie ściąga. Wszy­
stkie prawie tego rodzaju gmachy należą do 
czasów nowszych. Wygody ubogich mało daw­
niej obchodziły władzę’ i obojętnie dla niej 
było, czy włościanin, przekupień, sługa, wy­
stawiony bywał na pociski promieni słońca, 
na przykrości wichru, deszczu i zimna. W y­
znaczono im zwykle plac, a z resztą zostawiano 
ich opatrzności i własnemu przemysłowi. 
I dla tegoto na takich placach widać było tu 
budki, tam niby namioty, gdzieindziej para­
sole nad głowami rozpięte, tu owToce na ziemi, 
tam na płachtach, indziej na stolikach, albo na 
wózkach. Słowem, było tam wszystko wstanie
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natury, zbyt niedogodnie ! poniżająco dla ludu 
cywilizowanej stolicy. Ślady taltich targów znaj­
dują się jeszcze w Paryżu, przy ulicy Sevrej, gdzie 
na wyznaczonej przestrzeni, wzdłuż muru, kilkaset 
przekupek dawnym zwyczajem ochrania się od 
słońca i zimna wiclhiem i parasolami i latancmi 
płachtami, albo matami stomianemi. Dzisiaj gmachy 
targowe zajmują niepospolite m iejsce w budow­
nictwie, różnią się według swego przeznaczenia i 
potrzeb publiczności, zaprowadzają nareszcie wiel­
kie ulepszenie w sposobie życia przekupniów, 
w godności służących i ubogich. Jeszcze i w Pa­
ryżu wiele pod tym względem jest do zrobienia, 
ale i to, co zrobiono, zasługuje na uwagę. Jeszcze 
i tutaj targi na konie i ua kwiaty odbywają się 
pod golem  n iebem ; je sz cze , jak  powiedziałem , 
przekupki pod parasolami przypominają dawniej- 
•ze czasy; jeszcze targi nie są wieczorem dosyć 
oświćcoue ; jeszcze w gm achach targowych większe 
wygody m ogłyby być zaprowadzone; ale to wszy­
stko nastąpi, bo władzę zajmują podobne ulep­
szenia i każdy nowo wznoszący się gmach targowy
odznacza sie widocznie nowćm i udoskonaleniami. •»

Tutaj więc nie tyle o targach sam ych , ile
0 budowach targowych chcę mówić. Najpierwsi 
zwykle budowniczy kreślą ich plany i każda nowa 
tego rodzaju budowa , pokazuje oprócz ciągłego 
usiłowania o jak  najlepsze umieszczenie owoców, 
jarzyn , mięsiw i nabiałów , oraz największą do­
godność dla wieśniaków, przeltnpniów , służących
1 uboższych mieszkańców, pokazuje, mówię, wielki 
postęp w samej sztuce budowniczej, co tóm szcze­
gólniej się wydaje, że budownictwo we wszystkich 
prawie iunych odnogach swoich nie tylko żadnego 
nie czyni tu postępu, ale nawet zdaje sio cofać. 
Spoglądając up: na kościoły, które się teraz w Pa­
ryżu wznoszą, rzekłbyś, że to nic świątynie pań­
skie , ale altany ogrodowe , albo najwięcej jakie 
m uzea, tak daleki jest styl ich budowy od prze­
znaczenia świątyń i od wielkich w zorów , iitórc 
wiek dziewiętnasty we wszystkich krajach dostał 
w  puściźnie. Nie otworzony jeszcze kościół Maryi 
Magdaleny wziął cały pom ysł z gm achu giełdo­
wego i zdaje się, że budowniczy cały rozum  swój 
na to wysilał, ażeby wznieść świątynię, zupełnie 
odpowiednią sa li, w której się zgromadzają ban- 
kierowie i grarze giełdowi. Na przeciw tego ko­
ścioła stoi pałac izby deputowanych, podobny do 
n iego ; ale wszyscy znawcy w tern się zgadzają, 
że podobieństwo to nie wypada na korzyść kościoła. 
Dwa gmachy na przeciw siebie stojące, do siebie 
p odobne, wielkie , okazałe , podzielone od siebie 
spaniałym mostem z posągami, sprawiają zapewne 
widok piękny i przyozdabiają tę część miasta;

odobne wrażenie sprawia także giełda. A le  jakież 
ędzie miał lud uszanowanie dla swojej re lig ii,

jeż li będzie w idział, żc święte je j  obrzędy od­
bywają się prawie w takim samym gmachu, w ja ­
kim  się układają spekulacyje finansowe, codziennie 
bogacące jednych, a pochłaniające majątki drugich? 
Pom ysł budowy kościoła Maryi M agdaleny, tali 
wiernie jest naśladowany, rozmiary wzoru tali ściśle 
są zachowane w tej świątyni, że budowniczy nie 
zostawi! w niej miejsca na dzwonnicę, tego głów ­
nego znamienia kościołów chrześcijańskich, które 
nadto otwiera obszerne pole dla sztuki. Trudno 
jest w istocie pojąć m y ś l, która pozwoliła wydać 
trzynaście m ilijonów na przyozdobienie czterech 
prostych ścian kamiennych, nie m ających ani cha­
rakteru kościoła, ani architektonicznej, ani rzeczy­
wistej wielkiej wartości, tak pracowitemi rzeźbami, 
tak spaniałemi kolumnami, tak bogatemi obraza­
m i. Z  wieży Notre Darne spoglądając na Paryż, 
łatwo rozróżnić od innych gm achów , kościoły 
S. Sulpicyjusza , S. Eustachego, Panteon, gmach 
inwalidów i inne ; lecz jeżeli dobremu wzrokowi 
uda się dostrzedź kościół Maryi Magdaleny, pewnie 
podobniejszy zdawać m u się będzie, pom im o bo­
gatych cacek, któremi go przystrojono do obszer­
nej rajtszuli , aniżeli do świątyni Pańskiej. Inne­
go, równic jeszcze nie otworzonego kościoła, który 
ma być poświęcony pod nazwiskiem Panny Maryi 
Loretańskiej , nie dostrzeże z wieży Hotre Dame 
najbieglejsze oko. Pom ysł jeg o  ju ż  nie z giełdy, 
ale z jakiego kiosku chińskiego, albo z jakiej klatki 
na ptaki, musiał być wzięty. Postawiony jest jak  
gdyby dla rozerwania widoku mieszkańców ulicy 
Luffittc, na której hotele bankierów kilkakroć od 
niego są okazalsze. Nadaremnie osoby u steru 
rządu będące, wdawać się tu będą w rozumowania 
architektoniczne, a budowniczy w obrachunki sta­
tystyczne. »Nie stawiajcie (mozuaby irr. powiedzieć) 
jeżli nic chcecie, wieżyczek nad wieżyczkami, ga­
leryjek nad galeryjkam i; nie wyobrażajcie w roz­
maitych postaciach okropnych piekieł i strasznych 
szatanów; obstalowujcie u rzeźbiarzy i malarzy 
same postacie i twarze, klórcby nie raziły waszego 
wzroku, nie obrażały waszego sm aku; ale niech 
budownictwo najwznioślejsze nie zstępuje z wy­
sokości , ua jakiej je  postawili wielcy wieków 
zeszłych mistrzowie. Niechaj następcy nie na­
śladują koniecznie swoich poprzedników, niech 
tworzą nowe kształty, aby tylko wielkie i odpo­
wiednie. Nie stawiajcie nowych kościołów , jeźli 
dawniejsze za obszerne są dla wiernych , a jeź li 
widzicie ich potrzebę, niechże będą godne prze­
znaczenia swojego, i niech się za nie nie wstydzi 
wiek dziewiętnasty! Za złe poczytywanoby wam, 
i bardzo słusznie, gdybyście piwnice wznosili na 
piętrach, a mieszkania dla ludzi w  dolach.- 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z W i e d n i u .  Teraźniejszy Monarcha nasz, równie 

jak Najdostojniejszy o jc iec  jego ś. p. Cesarz Franciszek I., 
adziela łaskawej opieki sw ojćj starożytnościom C tecb . 
Najwyższy burgrabia Czecb, hrabia Chotek, zwiedziwszy 
zeszłej w ioiny starożytną tw ierdz; Karlogród(Karlstein), 
gdy przedłożył Najj. Cesarzowi Jegomości podczas koro- 
oacyi prośbę o zupełne podźwignienie z grnzów tego 
zławnego zamku; Monarcha nie tylko summę 7000 złr. 
m. k. na restauracyję tego gmacbu przeznaczyć raczy ł, 
lecz oraz rozporządził, ażeby na przyazłość wszystkie 
potrzebne w nim budowy i rep aracyje , działy się na 
koazt najwyżazego zkarbu,

Z W a r s z a w y .  U kończył się zeazłego miesiąca 
rok drugi piania: Muzeum domowe. Zbiór całoroczny obej­
muje wiele zajmujących artykułów i pięknych rycin, jako- 
to t Zarya życia i piżm Szyllera, G óthego i Kalderona. 
Puszcza Białowiezka. Olkuzz. Dóm Piotra W . w Sardam. 
Rej z Nagłowic. Jan Kochanowski. K ościół S. Dyjoni- 
zyjusza pod Paryżem. Kazimierz nad W isłę. Kubens. 
Kanowa. Czacki. J. S. Bandtkie. O  kobietach i icb  prze­
znaczeniu u ludów tegoczezne'j Europy. Bicetre. Urny 
aławiańzkie wykopane w Lubaszu. W rocław . Marcin 
Bielaki. Szopen i t. p. (H .W .)

Z P a r y ż a .  O d kilku lat uczęszcza do paryzkićj 
azkoły sztuk i rękodzieł (eeole centrale des arts et des 
manufacturesj, zakładu prywatnego, ale w twoim rodzaju 
jedynego , co  rok po kilkuuattu P olaków , tpozobjęc tię 
na mechaników, budowniczych, inżyoierów i na rzędzców 
rozmaitych fabryk. Niektórzy ukończywazy trzyletni kura 
w tć j szkole, stawiaję już mosty, urzędzaję fabryki albo 
im przewodniczę, Jeden z nieb, p.Jan Netrcbski, wiuiea 
także usputobieuio w tćj szkole ważne ulepszenie, jakie 
uczynił w machinach p arow ych ; machiny jego wynalazkn 
są nierówoie prościcjtze, mniej żelaza i opału potrzehu- 
jęce , a zatem mnićj kosztowne od zwyczajnych machin 
parow ych. Zarzucają niektórzy temu wynalazkowi, że 
d o  większych machin nie da aię zastosować, a wszyscy 
znawcy przyznaję, że w machinach aż do siły ośmiu 
koni, wielkie zaprowadzi ulepszenie.—  Panowie Kalecy, 
od kilku miesięcy we Francyi baw iący, dawali d. l ig o  
stycznia r. b. drugi publiczny koncert w Paryżu. Bilety 
sprzedawane były  po 6 i 10 fr. i może tćj okoliczności 
przypisać trzeba, Że oszczędna, a przytem mnóstwo za­
baw mająca publiczność paryzka, nie tak licznie się zgro­
madziła , jak zasługiwała gra tych m łodych artystów. 
—  Guzików juz schodzi z pola, już o nim przestali m ó­
w ić , już się w yczerpały jego bijografije. Umiał jednak 
zaostrzyć ciekawość do tego stopnia, ze grał w T utlery- 
jsch  na pokojach królewskich, a drugi koncert publiczny 
w  sali Plejela, gdzie mu towarzyszył Kalkbrenner z kilko­
ma innymi znakomitymi artystami. Zapowiedział z panem 
L ee, w iolonczelistę, nowy koncert na 17. stycznia b. r. 
(G u zik ów , jestto znany i publiczności naszćj Izraelitę 
z Kowna (w  Litwie), grający na instrumencie ze stomy, 
a o którym dzienniki francuskie dtiwne i śmićchu godne 
pisały rzeczy .) —  P. Orłowski, rodem z W arszawy, uczeń 
Elsnera, młodzieniec z prawdziwym talentem do muzyki, 
bawi cięgle we Francyi, w mieście Bouen, gdzie słusznie 
uważany jest za pie'rwszego w tćm mieście artystę. Przez 
dwa lala był dyrektorem tamtejszćj op e ry ; teraz sam 
złoży ł ten obow iązek , ażeby miał więcej czasu do od ­
dawania się utworom muzycznym i lekcyjom prywatnym 
ua skrzypcach. —  W  Paryżu jest teraz dziesięciu lekarzy 
polsk ich , którzy otrzymali pozw olenie praktykowania 
w  stolicy. Tym i są: pp. Brawaeki. W ołowski, Ilulaw- 
ski, Hofman, Matuszyński, Krysiński, Sulikowski. Kora- 
biewicz, Dobrowolski,  Doroszko, Kilku innych kończy 
nauki w szkole lekarskićj w  Paryżu. Ks. B.

K arnaw ał w  Paryżu od byw a  się ba rd zo  w e so ło . 
W ia d o m o śc i z H iszp an ii, zgoda m iędzy izbam i i m ini-

zteryjum , przyłoży ły  tię do w esołości powszechnej. —  
Dawne mody wracają, ile z niemi oraz dawni przepych 
i kosztowne ubiory, co  przyczynia aię do wzrostu la >ryk 
francuzkicb, lecz oraz do obdłużenia się i upadku rodziu 
nie nader majętnych. —  Co się tycze w ychos aoia, jest 
we Francyi wiele pism i dzieł, ale mało ludzi gruntownie 
uczonych. Nigdy może nie b y ło  łatwićj kształcić s ię , 
pob ićrat n <uki, ale wada na tćm zawis a, że nikt nie chce 
kończyć awoicb nauk, nikt nie ma cierp liw ości, aby ja 
należycie przew artow ał; tylko każdy, nauczywszy się za­
ledwie początków , chce już tostać pisarzem, autorem , 
poetą. W szyscy rozprawiają o  ogó le, , tymczasem nikt 
nie zca szczegółów , z którycb się ten ogół sk 'ada; 
wszyscy cucą uczyć drugich , a nikt nie chce sam się 
dać uczyć. (1). p .)

W  Peszcie ogłoszono od  d. 1. stycznia r. b. nowe 
węgierskie pismo czasowe, pośw ięcone naukom, sztukom 
i krytyce, pod tytułem : A z Athcneum. Do pisma tego 
należćć ma 40stu najzoakomitszych autorów węgierskich.

Mikołaj Polew oj wydaf w M oskwie csęść pieTwszą 
tw ojej Biblijoteki rossyjskićj,  i pracuje nad jej dalszym 
ciągiem. Jestto zbiór daw nych, dotąd niedrukowanych 
dokumentów i innych materyjałów historycznych. —  
Russów ogłosił drukiem dw „ dziełka,jedno o powieściach 
islandzkich w ich stosunku do starożytnych dziejów  ros- 
syjsHich, a drugie o prawdziwości znanego starożytnego 
p .e m .u  bobatćrskiego, pod  nazwą: Wyprawa Igora 
la Fbłowców.

D zieło słynnego V idocq ’ a: Des ooleurs, robi spra­
wiedliwe wrażenie w czasie teraźniejszym w Paryżu, 
gdzie tyle kradzieży popełoianycb bywa, udkrywa bowiem  
publiczności przebiegi złodziejów , a ta za to wdzięczną 
okazuje się tak autorowi, jakoteż w ydaw cy , rozkupnjąc 
ja , najskwapliwiej rzeczone dzieło. (Czytelnicy przy- 
pom oą sob ie , że Vidocq był ci as długi przy policy i 
w Paryżu i używany do chwytania złodziei, z wielką 
to wykonywał przebiegłością.) —  Drugićm równie zaj- 
niującein publiczność lubo znpetnie odmiennćm co  do 
dążności zjawiskiem w  piśmiennictwie francurkićm jest 
Biografija autorek, z icb wizerunkami. Z tych wiele bar­
dzo Jćrt ciekawych, a mianowicie hiograHja pani Duderant 
(G e o rg .s  Sand) pióra Juliusza Janin.

Znany autor augielski Slieridan Knowles napisał 
nowy dramat: Córka morskiego rozbity, który największe 
ma zawierać piękności. Publiczność londyńska przyjęła 
to dzieło z niewymownemi pochwałami.

W  Paryżu założony ma być w istocie drugi Theatra 
frangai*; niejaki p. Antenor J o ly , autor ministcryjalny, 
otrzymał na to pozw olen ie , lecz dotychczas tylko pod 
warunkami ograniczającemu przeważającemi takowe, tak, 
iż założenie pomicnionego teatru nie jest jeszcze zupełnie 
pewnem. Mówią wszelako, że pani D jdcvant-Sand na­
pisze dramat na rozpoczęcie tego teatru, a zwłaszcza tak 
p c  męzku, jak żaaen mężczyzna nie jest tego w stanie 
wykonać- Chce o n i nawet przestać być kobietą, jeźli ją 
przypuszczą do wszystkich męzkicb klubów i do akademii 
wprowadzą , gdzie, jak mówi pewny dzieńnik francuzki, 
zasiadłaby wtedy jako m iody, pełen męzkości akademik 
n iew ieści, pomiędzy 39 slaremi niewiastami we frakach.

Malarz rossyjiki JLitillow. którego obraz kolosalny 
uZniszczcnie Pom pei« naprowadził lliilwera na myśl pi­
sania swojego sławni go romansu: »Ostatni" doi Pom pei,c 
ukończył właśnie zamówiony przez cesarza rossyjskiego 
drugi obraz kolosalny: uW zięcie W arszawy,« pod wzglę­
dem sztuki rów nej, jak poprzedni, wartości.

Henry Thomas, sekretarz towarzystwa angielskiego 
ku zniesieniu pastwienia aię nad źwićrzętami, nie dawno 
następujące osoby o to do rządu zapozw al: Richarda 
King, w oźn icę, który niehtościwie bił swojego konia; 
(tenże skazany został na zapłacenie 10 azyliugów kary,
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a ponieważ aplacic ich nio b y ł w s ia n ie ,  odsiedział 
przeto cziernaw ie dni w więzieniu). Na zapłacenie 20 
szyi. skazano Johna T crw  i Jeremijaąza W icken, pićrw- 
szego za męczenie koni, drugiego za niepotrzebne pastwie­
nie się nad ow ocam i. Podobnież skarano dw óch lu d zi, 
którzy mając kulawe houie, jeszcze je  niemiłosiernie bili. 
—  Dzieńruk True Jun dodaje do tych w iadom ości, £e 
obowiązkiem jest każdego człowieka d one lic o  podobnych  
przestępstwach, ażeby też dla przykładu ukaranćmi zostały. 
Czas już nareszcie, as.eh; w to i u ras wglądniono, iż­
b y  nad bićdnemi źwićrzęum i tak się nie pastwiono bez­
karnie, i nic nad ich sity od nieb nie-, wymagano 1!

W  roku zeszłym wysłano z G łogow ej, w  Szlązku, 
do Pruj wschodnich i Polski 60.000 butelek tak zt. na­
go wina szampańskiego, fabrykowanego z Griineberger- 
skiego wina.

Gdy książę Kondeusz wojskiem hiszpar łbem we 
FiaDdryi dow odził, jeden - 1  szeregowych żołnierzy z op a ł 
od  pułkownika sw ojego za małe wykroczenie kije i u- 
karany. UczuWiEt jak najmocniej hańbę tak srogiego 
z nim obejścia się, odgrażał się przed kolegami, ze pu ł­
kownik postępku sw ojego wkrótce gorzko le łow a ć bęazie. 
Doniesiono o tćj groźbie .pułkownikowi, lecz tenże, p o ­
nieważ dnia następnego szturm do okopów, nieprzyjaciel­
skich przypuszczać miano, ukaranie zuchwałego żołnićrza 
na później odłożył. Nazajutrz wezwano ochotników do 
szturmu; Ukarany żołnierz pićrwszy z szeregów w y­
stępu je , wybićra sobie trzydziestu towarzyszy i aj a ich 
cze jc , z rówt err szczęściem jak śmiałością . wdzićra się 
na główny okop nieprzyjacielski i zatyka n. nim chorą­
giew sw ojego pułku. Na przeciw jowracajęcem u z try­
umfem wyjezfisa pułkownik, ściska go i uaie mu kiesę 
ztota. Żołnierz przyjmuje - kiesę i z ladością rzuca ją 
m iędzy kolegów. »Nic dla złota to uczyniłem (rzecze), 
ależ mości pułkowniku, nie prawdaz, że miałem słuszność, 
gdym mówił, iż. gurzko pożałujesz, że mnie bić kazałeś.« 
Fsiązy K ondeusz, dowiedziawszy sic o  tym wypadku, 
mianował tego walecznego żołuierza oficerem i postępek 
jego nazwał najpięknićjłzym czynem , jaki mu się trafił 
w  ciągu jego służby wojshowej.

H o n o r y  o d d a w a n e  l i s t o w i .  Gdy sir Harfo!d 
Jones w  poselstwie do Persyi jeździł, list, który len ie 
m ał sobie od  króla Jerzego III. do szacbo perskiego 
pow ierzonym  ,. 'Jesiony był na noszach w ciągu c tłćj 
pod róży  przez Perśyję, a eskortowało go dziesięciu żo ł­
nierzy z oficerem. Przy każdein odpoczywaniu orszanu, 
zdejm owano list-przy.-odgłosie trąb z uoszów i przykryty 
z ł >to 1 ita materyją, kładziono w monarchicznym namiocie, 
a żołnierz, stojąc; na straży z gołym pałas/.cm, pilnował, 
by nikt się nie odw acj ł tyłem do listu obrócići

P a r y ż  w i d z i a n y  z w y s o k o ś ć  n a p o w i e t r z  
n e j. Lord W *, jeden z tych ochotników, którzy nie dawno 
w  Paryżu z balonem p. Green podróż napowietrzna odbyli, 
tak ją op isu je : »W  pjćrwszvch chwilach wzniesienia się 
bało,nu, obracanie się w kółko by ło  tak dotkliwe, że mi 
się w głowie zaczęło kręcić; nie spodziewaliśmy ssę ta­
kiego walcowania naszego czolna, i byliśmy nieco zmie­
szani , ale ruch ten przestawał na nas działać w miarę 
jakeśmy się oddalali od nieruchomych n< ziemi punktów 
porównania, a gdyśmy się wznieśli daleko w powietrzu, 
wcaleśmy go nieczuli. Nawet ruch wznoszenia się w górę 
przesiał być dostrzegalny, ebyba przez stopniowe malenie 
przedm iotów  na ziemi będących. Z wysokości może 
lvsiąca sążni Paryż wydawał mi się jak karta jeogi aficzDa. 
G w ar i turkot, rozlegający się nad nim w pow ietrzu, 
coraz bardziej ustaw: t i całe uiia to zdawało się być 
piiste i cicjie. Sekwana, dopóki ją można było dostrzc Iz, 
'dawała się jak woda zaklęta, nieruchoma. Nie by ło  róż­
nicy między wzgórzystością, a równiną; wzgórza Mont-

martre i Saint-Chaumont by ły  dalszym ciągiem: jedne']

S łaszczym y. Nąkoniec wszystkie gmachy Paryża zgroma- 
zają się w  jeden punkt, a pom roka, jakby jaka nbszćrna 

s pod ziemi wychodząca chmura, rozciąga się nad m ia. 
stem. Kiedy niekiedy dwa punkty najwyższe unoszą się 
nad tą pomrohą: szczyty Inwalidów i Panteon ; pierwsay 
szczególnićj wydaje się jak księżyc w pełni, któryby za­
chodził pod stopami twemi śród bladego mroku zim owego. 
W szystko zniknęło; przebywam y teraz krainę chmur. 
Otaczające nas wyziewy są tak zgęszczoue, że pow iedział­
b y ś , iż są dotykalne, ale pow ietrze w ięcćj tam w ilgotne, 
niż zimne ; na termometrze moim były trzy stopnie ciepła. 
W  pokładach wyższych powietrza nczulem dopiero zimno 
i musiałem się okryć płaszczem. Zaftą łem  krótko o d ­
dychać, w skroniach uczułem ciśnienie i krew puściła mi 
się z nosa. P. Green zajadał spokojnie kawał pieczeni 
z dzika i nie raczył spoglądać ani w  praw o, ,ani w lew o, 
ani nad siebie, ani pod  siebie, jak stary Paryżanin, który 
obojętnie przechodzi przez plac de la Concorde (p lao, 
pośród którego wznosi się obelisk L u x o r), na chwilę 
nie zwracając wzroku na cuda, które go otaczają. Z rer 
sztą ta zimna krew miała to dobrego,.,Że nas czyniła spo- 
hojniejszćmi. Najwięcćj mnie uderzyła w  tćj wysokości 
nadzwyczajna cichość w powietrzu i słabość odgłosu  
naszych rozm ów. M ój sąsiad, który na ziemi mówi pięk­
nym basem,  zamienił go w chmurach na kobićcy głos 
soprano. Nagle przez massy ob łoków , które ciężyły uad 
naszemi g łow am i, przebija się jak gdyby najpiękniejsza, 
najświetniejsza zorza północna. Płnea zaczęły doznawać 
ulgi i powietrze zdawało nam się w oddychaniu znajome. 
Sprawdziłem także w  tycb przestrzeniach zjawisko prze­
glądania się ziemi w oblokacn, co  przypomina przeglą­
danie, się pustyni. Nie mógłem m y ilć ć , Żem się łudził , 
tak widziałem dokładnie, w kierunku północnym , na dwie­
ście sążni p o  niżćj balonu, kopuły, wieże, cale stosy u- 
kośnych dachów, jak gdyby dla tćj lub ow ćj części Pa­
ryża, obłoki były  zwierciadłem. Zwróciłem  na to uwagę 
pa. G reen , ale dał mi do zrozumienia, że to nie było 
dla niego rzeczą nową. W net zaczęliśmy używać prze­
pysznego widoku. Balon wzniósł się nad płaszczyzną 
płaską, podobną do oceanu powietrznego, ale równego 
i spok ojnego , i zaczęło tak być c ie p ło , żem zrzucił 
z siebie płaszcz, jako niepotrzebny ciężar, nie zważając 
na to, żem oże  go żałow ać b ed ę jjrzy  wysiadaniu.: prze­
b ił ciemne powietrza warsty niższe i zniknął. Niech go 
los spuści na barki jakiego nieszczęśliwego 1 Przybyliśmy 
do krainy światła, tam słońce św ieciło tylko dla nas, i 
tak hojnie, jak gdyby nasz balon b y ł ciałem d o  jego sy- 
stematu naieżącćm. Na chwilę myśl straszna przeszła mi 
przez g łow ę : bałem się, aby balon nasz nie uwolnił się 
od praw ziemskich, i nie chciał przez wdzięczność latać 
do koła gw iazdy, która go zaszczycała promienistem 
ciepłem. Bylibyśmy pragnęli zarzucić kotwicę na krań­
cach tych dw óch światów ciemności i jasności, ale wnet 
spostrzegłem, że spadamy z taką szybkością, iż gdy w p o ­
wietrze plunąłem , ślina., spadła mi na czo ło . Podarłem 
na tysiąc kawałków arkusz dziennika, który miałem przy 
sobie i rzuciłem je na pow ietrze; w oka mgnieniu latały 
o  500 stóp nad balonem. P. Green ruszył klapkę swojej 
m achiny, i szybkość naszego spadania zaczęła wolnieć. 
S łońce zaszło dla nas i cienie znowu nas otaczały. .Po­
mimo radości, jaką mi sprawiła ta p o d ró ż , z uczuciem 
prawdziwej rozkoszy wyskoczyłem  z, łódki na ziemię. 
W  godzinę potćro myślałem, że miałem seu ; byłto sen, 
.za który zapłaciłem sześćset frank. (Za taką cenę przyj­
m ował p. Greęn tyęb,, co .ą ię  z.n im  .puścili balonem : 
znalazło się siedmiu o ch otn ik ów ) Ale nie możnaby 
przepłacić zadość przyjemuości widzenia na chwilę słońca 
w Paryżu i w styczniu.« Ks. B .
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